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Na jirow incyi i w  Ce­
sarstw ie r s r .  2 rocznie, a 
z kopertam i r s r .  4. Kto zaś 
ju ż  prenum eruje w  koper­
cie jedno z pism perjody- 
cznycli w arszaw skich p ła­
ci tylko rs r . 2 rocznie.

„ R aczej z b r a k n ie  b ied n ych , a n iże li  chleba, je że li  w s z y s c y  w ie rn ie  p e łn ić  będziec ie  obo­
w ią z k i  w a s z e ."  (S W incen ty  A P au lo).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
W zbudź prosim y Panie serca wiernych Twoich, ahy dobre uczynki ochotnie pełniąc 

coraz obfitszych pomocy od ciebie doznawali. (M odlitwa kościelna na niedziele ’>8 i o 
statnią, po Św iatkach). v

Adwent, Roraty, Rok kościelny.

S ą wyrazy, k tó re  pow tarzam y ze zwyczaju, 
nie wiedząc, skąd one pochodzą, i jakie ich rze­
czywiste znaczenie. Wszyscy mówimy o A d w en ­
cie. o tych czterech tygodniach i czterech n ie­
dzielach adwentowych, które rok rocznie po­
przedzają  święta Narodzenia Jezusa  C hry­
stusa. Otóż wam powiem czytelnicy, że  s ło ­
wo A d w e n t  je s t  wzięte z łacińskiej mowy, 
k tó rym  to  bardzo  s tarożytnym  językiem p rze ­
mawia do nas katolików, Kościół święty R zy m ­
sko-Katolicki.

A dw en t po łacinie, znaczy po polsku P rzy j­
ście albo Nadejście , i tym  wyrazem nazyw am y 
czas, k tóry  nas zbliża do owego Wielkiego, U ro­
czystego dnia przyjścia na świat Jezusa C h ry ­
stusa t. j. Bożego Narodzenia.

Kościół św. zobowiązuje w tym  czasie w ie r ­
nych, aby  przez modlitwy, posty, dobre uczyn­
ki, gotowali się do obchodzenia tej wielkiej p a ­
miątki przyjścia Zbawiciela. I pismo św. podaje 
nam, jako wzór z dawnych czasów, ludzi bogo­
bojnych, którzy pragnąc godnie powitać S y n a

j  Bożego, przygotow ywali się wszelkiemi sposo­
bami uczcić ów dzień uroczysty. Starali się 
oni oczyścić duszę z grzechów, pozbywali się 
złych nałogów, niewstrzemięźliwości, kłamstwa, 
przeklinania, próżniactwa, modlitwą krzepiąc 
się w zamiarach poprawy. — Pilnie się za j­
mowali pracą, ażeby sobie zarobić na  sp ra ­
wienie nowej czystej odzieży, i s tanąć p rz y ­
zwoicie przybranym i na  ów dzień w domu 
Bożym. Również starali sio o wyczyszczenie 
i przyozdobienie mieszkań swoich, pokoi, chat, 
izdebek; słowem, wszyscy się krzątali, p rzy ­
sposabiali na ten dzień uroczysty. Bóg wi­
dząc te ich dobre chęci i usiłowania w p rzy­
podobaniu się Mu, błogosławił ich czynno­
ściom, a co większa, dał wytrwałość w d o ­
brych obyczajach i m ądrem  postępowaniu, 
nietylko na te  cztery tygodnie, ale i na 
dalszy ciąg życia, co oni sobie za wielką ła ­
skę od Boga daną uważali; naw yknąw szy  b o ­
wiem do życia porządnego, do ochędóstw a, do 
pracy każdy według s tanu  swego i zda- 
tnoścr, uznawali się szczęśliwszymi, swobo­
dnymi, spokojnymi w sum ieniu— żyli więc 
w dobrem zdrowiu, i bardzo długo, jak wiemy
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o Matuzalu i in n y c h , do czego wiele się przyło­
żyło o ch ęd ó stw o  w mieszkaniach.

Otóż to są te cztery tygodnie A dw entu , 
w których oczekujemy Przyjścia  świętego 
dnia, Narodzenia Jezusa Chrystusa, w k tó­
rych i my na wzór owych dawnych ludzi usiłu­
jem y oczyścić dusze nasze z grzechów, a z nie­
czystości mieszkania.

Do pamiątki bowiem przyjścia Zbawiciela, 
już spełnionego, kościół św. dołącza przygo­
towanie do drugiego przyjścia Jezusa C hry­
stusa, które ma n a stą p ić  w dzień sądu osta te­
cznego przy końcu świata.

D latego na niedzielę pierwszą Adwentu 
przeznaczył ewungielją o przyjściu Jezusa, a na 
3 następną o św. Janie Chrzcicielu, poprzedni­
ku Jego. . ,

W dawnych wiekach był zwyczaj poscic przez
cały adwent, co dotąd w niektórych zakonach 
śię zachowuje, i dłużej niż 4 tygodnie na to po­
święcano; jedne bowiem kościoły na Adwent 
przeznaczały dni 40, drugie 5 i 6 tygodni, a 
inne jeszcze zaczynały Adwent od śwT. Marcina, 
i z tej przyczyny zwano go postem lego święte­
go. Dziś Adwent zaczyna się od niedzieli naj­
bliższej św. Andrzeja, i przed lub po nim nastę­
puje, t. j. od niedzieli, która przypada między 
d. 27 listopada a 3 grudnia.

Roraty,  jes t to msza św. odbywająca się 
w Adwent rano przed świtem, na cześć W cie­
lenia Syna Bożego, nazywa się tak od modli­
tw y, zaczynającej się łacińskim wyrazem liorate  
coeli, Spuśćcie rosę nieba. Świeca na środku oł­
tarza, wyżej nad inne wystająca podczas mszy 
św. wyobraża Najświętszą M aryją Pannę: bo  ̂
jak jutrzenkę poprzedza światło dzienne, takM a- 
rya poprzedza słońce sprawiedliwości, Jezusa
Chrystusa. * • u

Od Adwentu zaczyna się Rok kościelny, t:j. ob­
chodzenie uroczystości i odbywania nabożeństwa, 
w cią«ni całego roku odprawującego się, a o 
dlatego, iż Adwent jest epoką czyli czasem, 
w którym się zaczęły spełniać tajemnice świę­
te , odnoszące się do odkupienia ludzi, i przyj- 
ścia Zbawiciela.

ą i ilia ś . Katarzyny i Ś. Andrzeja*

Opiszemy wam tu, czytelnicy, zwyczaje, mię­
dzy ludem w kraju naszym zachowywane, k tó ­
re przecież nie są zabytkiem przedchrześciańskich

czasów, tylko igraszką fantazyi, i jako  bajka lu­
dowa, rozumianemi być winny.

W ilia św.Katarzyny, podług podania ludowego 
udzielać ma wróżby do małżeństw i postanowienia 
chłopców'. Zbierano się też licznie na takie wieczo­
ry, a zwyczaj ten sięga dawnych czasów, i dziś na­
w et w wielu miejscach jest zachowywanym. 
Przed dniem św. K atarzyny, chłopcy ucinali ga­
łązki wiśni sadzali je  w doniczki; a czyja zakwitła 
przed Bożein Narodzeniem, albo Nowym rokiem, 
ten miał być szczęśliwym w wyborze przyszłej
małżonki. .

Prócz tego uważano bacznie, co się przyśni 
młodzieńcowi w wilią dnia wspomnionego, i z te ­
go ciągniono wróżby.

Dawne książki zachowały nam wiele wierszy­
ków o tym  zwyczaju, z których np. przywie­
dziemy wiersz panny Kunegundy Jasielskiej:

„W  wilią św. Jędrzeja 
Spełniona moja nadzieja,
Bogdaj to się sprawdziło,
Co mi się ongi śniło,
Że z rąk ojca dobrodzieja,
Zostałam wydana 
Za pana Stefana etc.

Oprócz powyższego zwyczaju, kładziono nad­
to pod poduszkę kartki z imionami panien zna­
jomych lub nieznajomych; k tórą młodzieniec 
rano wyciągnął, ta  miała być jego żoną, ale ca­
ły  dzień suszyć należało. —  Aby wróżba była 
pewniejszą, umieszczano obok tego pod głowy 
cegłę, lub kamień owinięty w szmatę. —  Zwy­
czaj ten mianowicie trw a na Mazowszu.

Wilia św. Andrzeja  udziela znowu wedle po­
dania ludowego, wróżby co do postanowienia
dziewic. _ ,, • •

W  osadach ruskich na Podlasiu W' wilią sw. 
Andrzeja, wiejskie dziewczęta pragnąc się do­
wiedzieć, który z młodzieży się jej p rzyśn i, a 
więc który będzie jej mężem, odmawiają 9 pa- 

! cierzy stojąc, dziewięć klęcząc i dziewięć-siedząc, 
prócz tego zasiewają lniane siemie w skorupach 
napełnionych ziemią, a idąc sp a ć , krajkę, 
która je przepasywała, kładą pod prawe ucho. 
Opowiadają z tej okoliczności na Podlasiu taką 
powiastkę, że w jednej wsi mała rzeczka płynę­
ła, za nią mieszkał grabarz.—  Dziewczynie się 
przyśniło w wilią św. Andrzeja, że grabarz 
wsiadłszy na grabie, rzekę przepłynął, i z nią 
się ożenił. Sen się sprawdził, i owa dziewczyna 
została żoną grabarza.



W innych okolicach dziewczęta zasiawszy 
len, biegną, do płotu, i liczą kołki, zacząwszy od 
pierwszego, który  im w rękę padnie, aż do o- 
statniego, mówiąc przytem: to wdowiec, to mło­
dzieniec, a który z tych wyrazów na ostatni 
kołek wypadnie, taki się im mąż dostanie.

Gdzieindziej znowa uważają, zkąd pies za­
szczeka, stąd młodzieniec przybędzie, lub też 
wpuszczają gąsiora z zawiązanemi oczami, do 
której dziewicy pójdzie, ta wprzód wyjdzie za 
mąż.— Odliczają znów ziarna na podłodze, w 
środek wprowadzają koguta, czyje ziarno jeść 
zacznie, ta przed innemi tego roku zostanie mał­
żonką. #

W Sandomierskiem, Lubelskiem i Mazowszu, 
kładą placki, gałki, cielęce nogi lub kluski; któ­
re z nich wpuszczony pies złapie, tych właścicielka 
pójdzie wprzód za mąż.Puszczają także na talerzy­
ki z wodą kawąłki wosku lub też w misę rzucają 
jęczmień z porosłem ziarnkiem, która z dziew­
cząt pierwsza dostrzeże kiełka, ta będzie szczę­
śliwą.—Gdzieindziej znowu mierzą panny miej­
sce jakie trzewiczkami, obracając je za każdym 
razem w przeciwnym kierunku; nosek trzewika 
oznacza wróżbę dobrą,pięta przeciwnie. Co bę­
dzie u proga, po zmierzeniu, nosek czy pięta, to 
stanowić będzie wróżbę o jej przyszłym losie.

W niektórych miejscach dziewica miejska na­
kłada sama ogień, gotuje wieczerzę z 3ch po­
traw na dwie osoby, zasiada sarna, a czyj się 
cień drugi pokaże, ten będzie jej mężem.

Niekiedy znowu w pustej izbie o samej pół­
nocy, siada wiejskie dziewczę, umieszczając je­
dno zwierciadło przed, a drugie poza sobą, —  
wpatruje się w nie pilnie, a czyj cień się tu 
przemknie, tego dziewica owa zostanie, mał­
żonką.

Kawa,

Kawa zwyczajna, której ziarńa tak powsze­
chnie za napój są używane, jest krzewem dzi­
ko rosnącym w kraju, zwanym Arabją; docho­
dzi od pięciu do dziewięciu łokci wysokości. 
Krzew ten od samego niemal korzenia, ozdobio­
ny jest rozłożystemi gałęziami, coraz się bar­
dziej ku górze zmniejszającemu, które całej rośli­
nie nadają piękną piram idalną postać. Drzew­
ko kawowe, prawie we wszystkich porach roku,

pokryte jes t  świeżym zielonym liściem, i białe- 
mi na podobieństwo jaśminu kwiateczkami.

Owoce kawy, w czasie dojrzałości, są ciemno 
czerwonego koloru, z kształtu i wielkości podo­
bne do naszych wiśni. Wnętrze owocu zamyka 
dwa twarde, podługowate, płaskiemi stronami 
schodzące się ziarnka, i z tych to, po odrzuce­
niu otaczającego je owocowego mięsa, otrzymu­
ją znaną nam kawę.

Roślina ta po trzech dopiero latach, od zasia­
nia, zaczyna wydawać owoce, i wtedy to z je ­
dnego drzewka można zebrać do funta kawo­
wych ziarneczek. Zbiór taki odbywa się dwa 
razy do roku. Po zebraniu owoców, suszą je 
pod gołetn niebem, na umyślnie ku temu przy­
gotowanych, koszykowej roboty, talerzach.

Jeżeli słońce sprzyja prędkiemu wysychaniu 
jagód, to znajdujące się wewnątrz ich ziarnka, 
nabierają siwo-niebieskawej barwy, z zielona- 
wym odcieniem i srebrzystą powloką; w prze­
ciwnym zaś razie, jeśli deszcz przeszkodzi nale­
żytemu wyschnięciu owoców, wtedy one zaczy- 

jnająpsuć się i ziarneczka żółkną. Po takiem wy­
suszeniu jagód, oddzielają z nich ziarnka w sto­
sownie urządzonym młynie i według dobroci 
gatunkują.

Niektórzy utrzymują, że użycie kawy, za­
wdzięczamy przełożonemu pewnego zakonu w 
bliskości Arabii położonego. Pobożny ten kapłan 
pragnął, by jego bracia klasztorni mogli więcej 
jeszcze godzin poświęcać pracy, świętym rozmy­
ślaniom i modlitwie. Tą wiedziony, chęcią prze­
biegł brzegi Arabii dla znalezienia, jakiego o- 
żywiającego w pracy umysłowej środka.

Po długich,nadaremnych poszukiwaniach spo­
strzegł większą żwawość i bystrzejszy wzrok 
kóz, paszących się między nieznanym mu dotąd 
gatunkiem krzewów, i to zdarzenie naprowadzić 
go miało na myśl użycia najprzód owoców, a 
następnie znajdujących się tam ziarnek, na na­
pój dla swych braci w zakonie. Jakkolwiek zda­
rzenie to mogło mieć miejsce, prawdopodobniej 
jednak nauczyliśmy się używania kawy od A ra­
bów, którzy z dawnych czasów używali tego 
napoju.

Historya mówi, że w końcu siedmnastego wie­
ku burmistrz amszterdamski, Mikołaj Wizer, 
sprowadził kilka krzewów kawy z Arabii do 
Amszterdamu. Zkąd posłano ich parę do P ary ­
ża, a następnie w początku ośmnastego wieku,
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założono plan tacye tej użytecznej rośliny na j e ­
dnej z wysp Antylskich, Martynice, należącej 
do posiadłości francuzkich. Za p rzykładem  M ar­
tyniki, poszły inne kolonije Am eryki, zwane 
Ind jam i Zachodnieini, i te  dziś dostarczają  E u ­
ropie, przeszło dwieście sześćdziesiąt milionów 
funtów kawy.

W  krajach wschodnich, jakiemi są  T u rcy a  i 
P ersya ,  użycie kawy było znane od daw nych  
czasów. T urcy  po zdobyciu K onstan tynopola  
w 1 5 ty m  wieku wprowadzili używanie kaw y 
do E uropy , i pozakładali kawiarnie. W e  W ło ­
szech i w Anglii przed 2 00  laty  poznano kawę j a ­
ko napój. W e F r a n c y i  So lim an-A ga  poseł perski 
z a L u d w ik a X I V  w roku 1669  wprowadził u ż y ­
cie kawy w Paryżu , i król ten , pierwszy z F r a n ­
cuzów kosztował tego arabskiego napoju.

P o  upowszechnieniu kawy, lekarze  uważali 
j ą  za szkodliwą zdrowiu; wiadomo wszakże, że 
n iek tóre  osoby, które do zbytku  używ ały  kawy, 
dożyły  bardzo późnego wieku. W  Szwajcaryi 
w okolicy góry  Cenis; kobieta pewna dożyła 
la t 116, pomimo to, że dziennie wypijałado 30 
filiżanek kawy.

nocleg hwestarza.

Było to ju ż  późną je s ien ią—już ludzie z pola 
posprzątali zboże, już pokończyły  się zasiewy 
ozime. Jak i  taki, w tę porę roku, ma j a k ą  garść 
zboża w kom orze i zapomniawszy o przednów ­
ku , opatruje chałupę na  zimę. —  Dostatniejszy 
grom adzi suche pniaki na szczapy, przy k tórych  
kądzielnice zimową porą będą śpiewać, lub o- 
powiadać baśnie, mężczyźni zaś s tru g ać  jakie 
porządki gospodarcze i słuchać ciekąwych g a ­
dek o zaczarowanej królewnie, o smoku z7m ią  
głowami, albo o trzech braciach.

W e wsi Politanice nad satnym  stawem, s tała  
chałupa murowana, g rubo poszyta słomą; o- 
kna  szklane niepotłuczone i n iepozatykane d e ­
skami jak  to gdzieindziej, przy niej spora  s to ­
doła, obora i chlewy ogrodzone wysokim p ło ­
tem  dokoła, w skazyw ały mieszkanie jednego  
z zamożniejszych gospodarzy  wsi.— Na dworze 
pada ł  już od kilku dni deszcz jesienny, d robny, 
a  zimny wiatr zamiatał nim na wszystkie s t ro ­
ny , przez okna chałupy  jasno się świeciło, a 
gospodyni właśnie stawiała na  stole potężną d o ­
nicę klusek z mlekiem, i miskę z jajecznicą na

słoninie; gospodarz w kaftanie sukiennym opa­
sany sutym  wełnianym różnokolorowym pasem, 
dwoje dzieci, żona, parobek, dziewka i służąca, 
i chłopak  podrostek brali właśnie za łyżki, s ia­
dając dosm acznej wieczerzy, kiedy kruczek pies 
przed dom em  leżący, z całą siłą zaczął ujadać, 
a jednocześnie dało się s łyszeć skrzypnięcie wrót 
od podwórza.

— Kogóż tam  licho niesie po nocy?1'* powie­
dział n ieukontentow any Łukasz; wyjrzyj tam 
M aryna, może jakie dziadosko, to zamknij drzwi 
na skobel; a bo to u mnie karczma, czy co? 
Dziewka poskoczyła do drzwi, i kiedy chciała 
wyjrzeć, te o tw orzy ły  się, i na progu pokazała 
się wysoka czarna postać Bernardyna.

— Niech będzie pochwalony Jezus  Chrystus! 
powiedział zakonnik, zdejmując z siebie prze­
m okłą pelerynę habitu i koszyk stawiając na 
ziemi.

— „N a  wieki" zaledwie odm ruknął Łukasz , i 
jakby  nie zważał na przybyłego, wziął łyżkę do 
ręki, kiwnął na swoję czeladkę, żeby się brała 
do miski, i zaczął w najlepsze zajadać.

— Mój dobry  gospodarzu, mówił powoli b r a ­
ciszek, pozwólcie mi się t u  przenocować; od sa ­
mych Zawad idę po tej nowo usypanej gliniastej 
grobli, błoto po kolana, ledwo nogi już mogę 
powłóczyć, przemokłem, a naw et Bogiem a pra* 
wda trochę głodny je s tem .— To rzekłszy, i będąc 
pew ny pozwolenia, już zabierał się usiąść blis­
ko komina, kiedy Ł ukasz  odrzekł:

— C hałupa ciasna, my sami ledwo się m oże­
my pomieścić; tego  roku  nieurodzaj, i na li- 
werunki zboże trzeba dawać, niech ojciec idzie 
do dworu, albo do ekonom a na końcu wsi,to się i 
wyśpi0dobrze, i podje sobie.

— Dla mnie niewiele po trzeba ,  znajdzie się 
może u  was snopek s łom y, to i dosyć—  a po­
żywić się, k iedy niema czem, to  się i obejdzie: 
dziś też sobota, to nie zaszkodzi, że się człowiek 
bez kolacyi spać położy.

Ł ukasz spojrzał tylko na parę skwarów w j a ­
jecznicy, co ją  w tej chwili miał na łyżce, i rzekł:

— Idźcie sobie mój Ojcze z Bogiem; b o j a  
was nocować nie będę, ja  juź tam żadnych piel­
grzymów do swojego domu nie przyjmuję.

B ernardyn  na takie niezwykłe niegościn­
ne przyjęcie, spojrzał zdziwiony po chacie, j a k ­
by się chciał przekonać o zamożności g o sp o d a­
rza, a widząc i p iękną pościel na łóżkach, i po-
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rozwieszane szaty bogate,  i pełno różnych pię­
knych obrazów na ścianach; nic nie mówiąc, o- 
k ry ł  się nazad peleryn.}, wziął koszyk z jajami, 
k ap tu r  nasunął na oczy, i rzekł, żegnając się.

— Niegościnny jesteś, mój gospodarzu! g ło ­
dnego, strudzonego i zziębniętnego wypędzasz 
od siebie bliźniego; oby ci Bóg tego nie policzył 
za w ystępek.

Łukasz  jak b y  nie słyszał tego, w na jle ­
psze zajadał; żona spojrzała na niego, ale 
nieśmiała nic mówić, bo już to jak  Łukasz  
b y ł  zły, nie pozwalał sobie nic przekładać, a 
gdy  mu się sprzeciwiano, to nic u  niego nie by ­
ło i porwać się do pięści.

B ernardyn  przeżegnał dom pobożnie, i nicjuż 
więcej nie mówiąc, wyszedł; Kruczek poradował 
mu się w sieni, w rota  sk rzypnęły  od podwórza; a 
Łukasz zaczął burczyć na parobka ,  że ich na 
k łódkę jeszcze nie zamknął, i sam  skończywszy 
wieczerzę, zapalił fajeczkę na krótkim cybu- 
szku, drzwi zam knął od podwórza na kłódkę, i 
kazawszy sobie żonie zrobić k r u p n ik u , poszedł i 
z parobkiem do obory  pozadawać jeszcze wo­
łom na noc, a miał 6 cielców jak b y  spławie, do ­
bre  trzy  konie s ta ły  w s ta jence— później zajrzał 
do krów, bo by ła  właśnie jed n a  na ocieleniu; do 
owiec, ruszył kłódkę od stodoły, czy czasem 
nie przepomniał zamknąć; i obszedłszy cały do­
bytek, wrócił do chałupy, usiadł przy kominie 
i nalał sobie szklankę krupniku, i siedział nic 
nie mówiąc do nikogo. Dzieci się pokład ły , cze­
ladź poszła spać, żona tylko jeszcze nastaw iła  
sagan kartofli d robnych  dla tucznego wieprza 
do osypki, i rzuciła się n ierozebrana na łóż­
ko, żeby się troszkę przedrzymać.

B ernardyn  tym czasem  wyszedłszy za w ro ­
ta , choć deszcz zaczął lać jak  z  cebra, szedł po 
gliniastej trytfie, ledwie nogi wy włócząc z błota; 
a widząc niedaleko liche światełko w oknie, tam  
skierował swoje króki.— C hałupka to była  m a­
ła  i biedna, snopki z poszycia pooddzierane 
gdzieniegdzie, podwórze nieogrodzone, drzwi 
od obory  na rozcież otw arte , jawnie mówiły, że 
gospodarze tego domu, są albo bardzo biedni, 
albo bardzo leniwi.

B ernardyn  uchyliwszy drzwi chałupy, licho o- 
świeconej m okrem  drzewem na kominie, zoba­
czył wnętrze cha ty  ubogie: parę lichych obraz­
ków wisiało na ścianie, łóżczyna, stół, ław y  i j

krosna, ot całe sprzęty. W jed n y m  kącie 
na łóżku leżał mężczyzua około lat 30, lecz b la­
dy , schorzały, widocznie od dawnego już czasu 
prz) kuty  do łóżka  chorobą; w drugim  kącie 
dwie owce m iały  zagrodzoną dla siebie stajenkę; 
kobieta z dzieckiem dwuletniem na ręku jadła 
suche bez soli kartofle, kiedy właśnie bernardyn  
pokazał się wc drzwiach.

— Niech będzie pochwalony Jezus  Chrystus!
— Na wieki wieków Amen! odpowiedzieli j e ­

dnocześnie kob ie ta  i chory na łóżku.
— Nie przenocowalibyście mnie czasem, go ­

sp o d arzu ?
—’Prosim y, bardzo prosimy , ale czy mój 

ojcze, będziecie chcieli nocować w takiej biednej 
chałupie? czem chata  bogata, tern rada; co m a­
my, to dam y mój dobrodzieju.

— Z poczciwemi ludźmi, to wszystko dobrze, 
odrzekł bernardyn , Bóg wam zapłać za wasze do­
bre chęci, mnie niewiele potrzeba, snopek sło­
m y to i dosyć.

— Gospodyni położyła dzieciaka, raźno  p rzy ­
niosła sporą  wiązkę siana, zestawiła ławki do 
pieca, p rzykry ła  kilimkiem, w yjęła  jednę  po­
duszkę z łóżka i w m om ent by ła  gotowa pościel 
a zakrzą tnąw szy  się w sieni, z łapała  kurę, k tó­
rych tylko miała trzy, i już  j ą  chciała zarzynać, 
kiedy j ą  b e rn a rd y n  wstrzymał, mów iąc— Bug 
zapłać poczciwa kobieto, niech ci On tysiąc ra ­
zy nagrodzi twoję gościnność, dziś post, zjemy 
razem kartofle jak ie  są, to się i posilimy, mó­
wił bernardyn  z łzą  wdzięczności w oku. Cóż to 
jes t  waszemu, zapy ta ł  się z współczuciem braci­
szek, widzę chory, czy dawno już?

— Otóż to  bieda nasza, proszę jegomości, ta 
choroba, dopókąd było  zdrowie, toć to u nas 
nie tak  było  ja k  teraz, ale już rok minął na  
święty W ojciech, jak  dostał niewiadomo z czego 
zimnicy (febry); z p o czą tku ją  miewał co trzy dni, i 
ja k b y  nigdy nic, chodził na pańskie i koło swe­
go doby tku  się krzątał; nasta ła  przeszła wiosna, 
on co noc jeździł ze szkapami na błonie, bo chło­
paka przychodniego cośmy przyjęli na gody do 
koni, to pokazało się z niego ladaco wielkie, m u­
sieliśmy się z nim ciągle ucierać, to też mój raz 
mu powiedział.

— Słuchaj W ojtek , albo rób jak  się należy, 
albo idź sobie z P anem  Bogiem, bo mnie nic po 

! takiej robocie jak  twoja.

To p ó jd ę — powiedział, a już  był naw et ta-

0
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lara i złotych dwa nadebrał zasług od nas. Nie­
wiele też m yślący zebrał swoje szmaty, i po­
szedł. Mój więc musiał jeździć z końmi na rosę 
na noc, zimnica coraz byw ała częściej; nareszcie 
się i obłożnie położył, ja  sam a rady sobie dać 
nie mogłam, ni tu komu iść na pańskie, ni tu  ko­
mu koło chałupy zrobić, a tu  i dziecko skrzeczy 
i sam gospodarz chory, aż ja  sobie ta myślę: 
trzeba iść do dworu, poprosić, żeby pofolgowa­
li pańszczyzny; ta może też i mąż wstanie, 
daB óg zdrowie, to się to kiedyś odrobi. W zięłam 
więc parę kurczaków na gościniec, i poszłam, 
ale już to  widać Bóg tak chciał, państwo tego 
samego dnia wyjechali gdzieś tam za granicę, po­
wiedzieli mi, że do wód jakichś. Jednak to już mu­
si być bajka, boja służyłam  we dworze jeszcze za 
ojca pani za pokojowe, to ledwie parę razy wi­
działam, żeby pili wodę, a gdyby chcieli pić, to 
proszę jegomości nasza źródlana woda ze zdro­
ju za ogrodem , pewnoby żadnej nie ustąpiła. 
Bądź co bądź, dość że już nie zastałam państwa; 
poszłam więc do ekonoma, złożyłam mu kurczę­
ta, ten mi przyrzekł folgować, aż tu na drugą 
niedzielę znowu woła na pańskie. Najmowałam 
więc póki było za co, aż tu jednego rana, a 
było to przed same żniwa, chłopak Kuby, com 
go obstalowała, by nam pasał szkapy ze swoimi 
razem, wchodzi i pyta się:

— Czyście gospodyni wypuścili szkapy na 
traw ę?

— Mnie zaraz tknęło coś, jakby  mi kto no ­
żem po sercu pociągnął, ledwiem mogła odpo­
wiedzieć, że nie.

W ypadłam  z chałupy, stajenka była odbita, 
kłódka leżała na boku, aż tu i uzdeczek niem a, 
i chomont brak na ścianie. J a  w płacz, m ój się 
wywlókł z chałupy, pyta się, czym komu wo- 
za nie pożyczyła, ja patrzę, i wozu niema, a 
wóz był prawie nowy, kowany, daliśmy za 
niego 8  dukatów, bo to był robiony na obsta- 
lunek. Poschodzili się sąsiedzi,zaczęli tropić za śla­
dem,ale tylko było znać,dopókąd nie wyjechał na 
tw ardą drogę, dalej już ani śladu. Najęłam więc 
parę sąsiadów, zapłaciłam, i posłałam szukać; 
ale złodziejowi jedna  droga, a szukającemu 
dziesięć; wszyscy powrócili z niczem, i to nas 
tylko dziwiło, że B ukiet ani razu nie szczeknął. 
Jakeśm y sobie zaczęli rozważać, to nikt inny, 
tylko W ojtek niedobrego, co u nas służył za pa­
robka, tak  nam się przysłużył, bo go nawet 
tego dnia widzieli we wsi.—. Ofiarowaliśmy to

wszystko Bogu. a mąż z frasunku jeszcze wię­
cej zaniemógł. Żniwa się zbliżyły, a tu nie było 
ani kim żąć, ani za co nająć; mieliśmy trzy kro­
wy, a jedna z nich w 5tym  roku, dopiero po 
pierwszem cielęciu, aż tu przylatują dzieci z pła­
czem, że wilk naszą Sadochę udusił. My w płacz, 
ale co to  już pomogło? już takie było Boskie 
zesłanie i wola świętego Mikołaja patrona od wil­
ków. Tego samego wieczora wołają mnie do e- 
konoma, a ten mówi: „państwa nie ma, ty  zale­
gasz pańszczyznę, konie ci ukradli, krowę wilk 
zjadł, ty  nie będziesz miała czein zapłacić pań­
szczyzny, wezmę więc obiedwie krowy na pe­
wność do dworu, a ty  sobie rób jak chcesz.—Ja  
w płacz i prośby, lecz to nic nie pomogło, kro­
wy wzięli do dworu, a my zostaliśmy jakby bez 
ręki; jeszcze to bieda, proszę jegomości, że nasze 
działki stykają się z działkami Łukasza boga­
cza, bo ten na nic nie apręduje, a bydło jego, 
gęsi i wszystek dobytek, całe dnie siedziały w 
naszem zbożu; było zaś co mówić, to jeszcze się 
nawyzywał. Tak więc nie sprzątnęliśm y, większa 
część na pniu obleciała; mój coraz słabszy, i już 
nie wierny, jak sobie radzić, trzeba już chyba 
z głodu umierać, i to mówiąc, zalała się gorzkie- 
mi łzami biedna kobieta.

— O nie, moi poczciwi ludzie! Bóg was do­
świadcza, mówił Bernardyn, a jako po nocy zi­
mowej najdłuższej następuje przesilenie, tak i 
tu po największych nieszczęściach, powróci do 
was szczęście, tylko ufajcie Bogu, rąk nie opu­
szczajcie, a On was wyprowadzi z nieszczęścia; 
wam zaś mój gospodarzu, dam tu  proszki; co 
dzień będziecie je zażywać, a da Bóg że przyj­
dziecie do siebie, i wszystko się jeszcze zamieni 
na dobre. Teraz zaś pomodliwszy się, pójdziemy 
spać, a jutro będziemy radzić o waszej biedzie, 
tylko ufajcie szczerze.

To mówiąc Bernardyn, rzucił się na kolana, 
chcąc odmówić wieczorne modlitwy, gospodyni 
naśladowała go; w chacie tymczasem ogień 
przygasł na kominie, gdy wtem „Jezus M arja“  
krzyknęła kobieta, spoglądając w okno: Bernar­
dyn zerwał się żywo, i w tejże chwili czerwona 
łuna uderzyła w okno: pożar w środku wsi, co 
żywo więc braciszek jak stał, porwał pasyjkę 
wiszącą na ścianie, i wyleciał na dwór kazawszy 
gospodyni, żeby ile może robiła krzyku, bijąc w 
okna sąsiednich chałup.

Braciszek lecąc na oślep ku pożarowi, krzy­
czał ile miał sił: gore! gore! ratu jcie!'
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Ludziska pow yla ta li z chałup i zaczęli się gro ­
madzić około gumien i chałupy Łukasza, objętej 
ju ż  płom ieniem, ale zamiast dawać ra tunek ja k i, 
stali bezczynnie się p rzypatru jąc.

— Ratujcie! na m iłość Boga, ra tu jc ie ! w o ła ł 
■ B ernardyn, ale z tłu m u  w ystąp ił jeden  w y ­

soki chłop barczysty, i rzekł:
— A ! niech się pali niecnota, on wszystkiem i 

pom iata, zaufany w swoje bogactwa, czort go 
weźmie teraz z jego bogactwami.

— Czy chrześcijanie jesteście? zawołał Bernar­
dyn, pokazując im  krzyż Zbawiciela w  ręku, 
k to  chrześcijanin jest, zaklinam go na rany Je ­

zusa, naprzód! i to mówiąc, porw ał sporą osękę i 
zaczął rozrywać palące się głownie.

W ieśniacy potrzebow ali ty lko  p rzyk ładu ; o- 
chotnie rzucili się do ognia, i zaczęli ratować, ale 
płom ień już  obją ł całe zabudowania gospodąrcze, i 
wszelki ratunek ju ż  b y ł niepodobny.

W  tej chw ili Łukasz, osmolony od ognia, z o- 
palonemi w łosam i w ybiegł z chałupy, niosąc 
spory wór przed sobą; za nim  żona z chłopakiem 
i  dziewczyną, ale w te j chw ili ja kb y  sobie co 
przypom nia ła , raptownie rzuciła się nazad, lecz 
dach już  b y ł przepalony, isk ry  sypa ły  się i za­
pa la ły  odzienie.

— Ratujcie moję córkę w kolebce! ratujcie, 
k to  w Boga w ierzy! wołała Łukaszowa, załamu­
jąc ręce, wydzierając się tym , co ją  p rz y trz y ­
m yw a li.

— R atu jc ie  moję ukochaną córkę! w o ła ł roz­
paczającym głosem Łukasz. O to ca ły mój ma­
ją te k , m ów ił, pokazując spory w ór rub li, dam go, 
k to  m i odda Jadwisię.i sam chciał lecieć w ogień, 
ale s iły  go opuściły od wzruszenia, i upadł jak 
d ług i na ziemię.

W  te j chw ili Bernardyn, w jednem  mgnieniu 
oka, rzucił się do wnętrza chaty, całej ju ż  na­
pełnionej dymem, isk ry  zapaliły mu odzienie, i 
zn ik ł w tym  odmęcie— dym  zaciemnił zupełnie 
stancyą, lecz Bóg prowadził jego k ro k i, prosto 
do ko lebki niemowlęcia: porywa je . okryw a 
swoją szatą, lecz w te j chw ili dym  zakryw a mu 
drzw i, pułap trzeszczy, i  strum ienie p łom ieni już 
się wznoszą nad głową.

— Boże, wspomóż mnie! woła z ufnością szla­
chetny Bernardyn, i w te j chw ili anio ł otw iera 
jego oczy, i w idzi okno, przez które buchają 
płom ienie; w  mgnieniu oka wyrzuca dziecko 
przez okno, i sam rzuca się za niern, płom ienie 
tw arz  mu opalają, kaleczą ręce, aż sam pada tuż

przy oknie. W ieśniacy odciągają go poparzone­
go, zrozpaczona m atka przyciska ocalone dzie­
cko, Łukasz pada na kolana ze łzą wdzięczno­
ści w  oku, a tymczasem reszta zabudowania 
z trzaskiem się zawala. Łukasz chce poznać 
zbawcę swojego dziecięcia, zbliża się, i poznaje 
Bernardyna, którem u tak niegościnnie odmó­
w ił dzisiaj noclegu, przysuwa się, i chce m u o- 
fiarować nagrodę, ale szlachetny człow iek od­
suwa jego rękę i mówi:

— Schowaj pieniądze, bo Bóg ci je  zostawił, 
żebyś w ynagrodził k rzyw dy przez ciebie po­
czynione sąsiadom, ja  zaś zrobiłem  ty lko  to , co 
powinienem; ty  zaś m iej teraz naukę, że Bóg da­
je  bogactwa, i w jednej chw ili odebrać je  
może.

Nareszcie z trzaskiem zawala się ostatni bu­
dynek. Zgromadzeni wieśniacy sta li tłum em  o -  
koło dymiącego się zgliszcza, gdy wtem  dało się 
słyszeć silne tętnienie w dali. W  k ilka  m inut 
pojazd zaprzężony czterema pocztowemi spie- 
nionemi końmi, zatrzym ał się u pogorzeliska; 
drzw i ka re ty  szybko się o tw o rzy ły , i wysko­
czy ł z nich m łody, przysto jny mężczyzna, a za 
nim  w yjrza ła  ładna głowa m łodej kobiety.

— Nasi państwo! nasi państwo! rozległo się 
wokoło!; t łu m y  zaczęły się grom adzić ko ło  
ka re ty  i opowiadać państwu o całym  pożarze i 
o szlachetnym ra tunku, danym przez Bernar­
dyna.

— Więc to chata Łukasza się spaliła, m ów ił pan 
zapewne sam zapruszył ogień z fa jk i, bo je j 
n igdy nie w yjm uje z ust, sknera to  i matacz, 
Bóg go uka ra ł za jego życie.

— Ale gdzież jes t ten  szlachetny Bernardyn? 
m ów iła z zapałem m łoda pani, gdzie on jest, 
czy niebardzo pokaleczony?

— Gdzie on jest? pow tó rzy ł dziedzic, og ląda­
jąc się naokoło, a zobaczywszy na boku s to ją ­
cego człowieka, podszedł ku niemu, i wyciąga­
jąc  do niego rękę, rzekł:

— Nagrodę masz w samym czynie, od nas 
zaś p rzy jm ij w yrazy prawdziwego szacunku. A -  
le w tej chw ili wpatrzywszy się głębiej w jego; 
lice, rzucając się w jego objęcie zawołał:

— Go widzę! Józef, kolega mój i przyjaciel! 
tyś został Bernardynem?

— Ja zostałem sługą bożym, odrzekł powa­
żnie Józef, ściskając serdecznie dawnego kole­
gę, i tu zaraz zanoszę do ciebie prośbę, ażehyś 
przyszedł w  pomoc biednemu Grzesiowi W a ry c b ,
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który m nie dziś przyjął tak g o śc in n ie , a 
który  jest teraz w bardzo wielkiej potrzebie; i 
tu  opow iedział zakonnik zdarzenie, jakie miał 
tego  w ieczora.

— Co. m oja A gatka G rzegorzow a, potrzebuje  
pom ocy? zaw oła ła  pani z karety , bądź pew ny  
szlachetny księże, że ją  m ieć będzie.

Rozrzew niona A gata rzuciła się daw nej swej 
panience do nóg z p łaczem , a ta ją  szczerze  
przycisnąw szy , kazała być spokojną o wszy­
stko.

Pan zabrał księdza Józefa do karety , i roz­
kazaw szy postaw ić straż przy pogorzelisku, ż e ­
by czasem  w iatr nie zaniósł gdzie iskry, udał 
się ku dw orow i, zkąd dotąd nie puścił księdza 
Józefa, aż przy nim wrócił dostatek  do chaty  
G rzesia, którą pan kazał natychm iast w yrepe- 
row ać, dał bydło , konie i zapom ogę w zbożu.

I tak to B óg spraw iedliw y w jednej chwili 
ukarał bogacza m elitościw ego, a p o d iw ig n ą ł 
nieszczęśliw ego lecz poczciw ego Grzegorza.

Co to jest Ochrona?

Jakże często  daje się w idzieć, że wszelkie  
usiłow ania ludzi zam ożnych dla przyniesienia u l­
gi u boższym , są  bezskuteczne, i ci, co winni 
w dzięcznem  sercem  przyjm ow ać dary dobro­
czynne, nie poznaw szy sw ego  dobra," sami je  
odrzucają! I w łaśn ie m am y tego dow ody  
na O chronach, jak nie znają dotąd rodzi 
ce  k o r z y śc i, w ynikających z tych  Zakła­
dów . W olą niebaczni w idzieć sw e dzieci ta ­
rzające się w błocie po ulicach, słuchające n ie­
przyzw oitych  w yrazów , niżeli p osy łać  je  pod  
dach dobroczynny, do stancyi schludnej i ogrza­
nej, gdzie je st  c ią g ły  dozór, nauka i posiłek .—  
N auka odbyw a się w  prostych opowiadaniach, 
które dają pojęcie początkow e o w szystk iem , 
przysposabiają do szkółek  m łody u m ysł, i k szta ł­
cą serca. Po O chronach uczą poznaw ać B oga  w 
J eg o  dziełach, J ego  przykazania, szanow ać ro­
dziców i nieść pomoc w  starości; tam przyu­
czają dzieci do pracy, porządku; jednem  słow em  
d o ż y c ia  po bożem u. Skreślę wam  mili czyteln icy  
krótki obrazek zajęcia dziecinnego w Ochronie. 
D zieci pow inny schodzić się jak m ożna najra-

niej; dozorujące przedew szystk iem  zajmują się 
przeglądem  dzieci, czy rodzice pam iętali o c z y ­
stości i porządku koło odzienia? i tu częstokroć  
znajdują w ielkie zaniedbanie. Potem  dzieci w szy ­
stk ie odm aw iają pacierz, i śpiewają pieśni poran­
ne; następnie ca łe przedpołudniow e godziny po­
św ięcone są  to opowiadaniu z P ism a Ś w iętego  
lub z h istoryi naturalnej, to rachunkom , a w szy­
stko przystępnie i jasno , ile b yć może. N astępuje  
potem  obiad, po którym  bawią się trochę i zno­
wu zajm ują kreśleniem  literek na tabliczkach, 
dziew czynkirobieniem  ściągaczek, poznaw aniem  
abecadła, nauką na pam ięć bajeczek Jach o w i­
cza, a w szystko  przeplatane śpiew am i pobożne- 
mi i w esołem i. G dy dzień się kończy, po podw ie­
czorku znowu dzieci m ówią pacierz, i odchodzą  
dó dom u.R odzice, którzy dla braku czasu sami nie 
zajmują się dziećm i, i nie p osyłają  do O chron, 
ciężki zdadzą rachunek za ich złe  życie w  przy­
szłości, i m ogące ztąd rodzić się występki.

N iechże to krótkie opisanie, dające w yobra­
żenie o nauce i zachowaniu się w O chronach, 
skłoni rodziców do regularnego p osyłan ia  dzie­
ci do tych m iejsc dobroczynnych.

Zdania doświadczonych.

K to częsteg o  m a p an a ,
R zad k o  n a  n im  sukm ana.

G dy ch cesz  tracić , m y śl sob ie ,
Ile j a  też  zarobię?...
K ied y  z liczy sz  d o ch o d y ,
C zęść  n a  stare w e ź  la ta ,
C ząstkę o d łó ż  d la  brata ,
R esz tę  sch ow aj n a  g od y .

L ep szy  grosz tw ój, niż z ło ty  
C oś w z ią ł z k rzy w d ą  sieroty .

Sprostowanie.
W  Nrze 46 Czytelni w  ar tykule: Bartosz Ukarany,  w wier­

szu 21,  zamiast w y ra z u  po uszy, ma być z pokusy, w  wierszu 25 
zamiast: d a t nigdy g r o n a ,  ma być o tw o rzy ł trzosa , w  wierszu 49 
zamiast dopiecze, ma być: zazdrości, a w 50 zamiast opiece . ma 
być: miłości.

W d ru k a rn i  J. U n g e r — Wolno d r u k o w a ć .W a i s z a w a  d. 8 (20 )  l is topada < 8 5 6  r.  — S ta r szy  cenzo r ,  F. S o b ieszcza ń sk i.


